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WIADOMOŚCI KRAJOWE
H etóldja K rólestwa Polskiego .— P o d a je  do p o w sz e c h ­

niej w iadoifitfści, iż w  sk u tk u  je j p rzed s taw ien ia , użna- 
nem i zo sta ły  d ecy z ją  ogólnego zeb ran ia  W arszaw sk ich  
d ep a rtam en tó w  rządzącego  senatu , w  d. 14 (26) lip  ca 
r . b . zap ad łą , ' za  sz lach tę  dziedz iczną , k tó ra  n ab y ła  
■tego stanu  p rzed  og łoszen iem  p raw d  o sz lachectw ie , 
n iże) w ym ienione osoby: B ekanow sk i Ivilja n .B onaw en­
tu r a ,  h e rb u  Litbjcz; B ied rzyck i F ran c iszek , h. Rawiczę 
B rzo sto w sk i K aroK T ózef, h . B ończa; C hm ielow ski 
Mfujau-Amoni.JÓKlef, t- h.; C hm ielow ska Jąd w ig a .M o - 
4e,sta , t :h.; C ybu lsk i R a fa łrJan -K ap is tran , h. P raw - 
_dzic; C zachorow sk i K o n s tąn ty -A p o lin a ry -Ig n ący , h. 
H ab d ąn k ; C zajkow sk i F e lix -K lem pns-F ranc jszek , h . J a ­
s trzęb iec ; C zarnow sk i W ładysław -A n ton j; C zern ie jew - 
śk i T o m asz .D o m in ik -W ąlen ty , h . K o rczak ; D ąb ro w sk i 
A dam , h. Raw icz; D m ow ski H en ry k , h . P obóg ; D un in  
‘R o m u a ld -Ju ljan -Jan , h. Ł abędź; F ilip k o w sk i Józef, h. 
T ó b ó g ; C -ajew ski W ójc iech -K d w ard , h. J e lita ; G rodzk i 
H ie ro n im , h. B ełina; G ro d zk i Jó ze f; G rzego rzew sk i Ro- 
UńAń-Antóni, h. L is; H um łęclti K aro l-E p ifap ju sz , h. Ju - 
ńóśza; Jan u szew sk i W ilhehn-Ign . Jan u szew sk i Antorti 

® A je tan -M ieczysław ;' Jan u szew sk i Jó z e f  K onstan ty  ; 
J a s trz ę b s k i T om asz , ft, S lepow ron ; Jo d ło w sk i W ale ry - 
-A ndraęj J a n , h . B ańcza; J o d ło w s k i S tan isław  K o s tk a , 
4>, h ;. Jad ło w d k i K aro l-Jó ze f, t. h .; Jo d ło w sk i N ikodem  
F ranc iszek -A p tou i, feJi.; K lu k o w sk i K iljan -K leorens- 

(M arjjm, h. Ja s ień czy k ; K oćro ie row sk i W a le n ty , h. 
K m ita; K odndzki Jó ze f^h . P om ian; K o ry tk o  w ski L ndw . 
h,. Je lita ; K o ry tk o w sk i Jó zef, t. h.; K ry siń sk i Z ygm unt 
Jan -M ich a l; K ry siń sk i M icha ł-F ranc isz^k ;. K ry siń sk i 
X a w e ry .J a n ; K u lesza  M aciej, h- S lepow ron ; K ulęęza 
T om asz , t. h. K u lińsk i Józef, h . O drow ąż; K unisz W iu- 
ceń ty -F ran . h. L ub icz ; L esisz  T y m o te u sz  W in ę .-A ug. 
h, L eszczyc; L esisz  R om uald-K azim . L h.; Ł ada S tań . 
h. Ł ad a ;-M ark o w sk i A lexander, lv, B o ń c z a ;‘M arkow sk i 
W ład y s ław -IJen ry k , t hi; M ićk o w sk i J a n , t. h. M ar­
k o w sk i M anstket-StanW ław  t. h .; N ado lsk i Stanisłiaw- 

(R raneiszek h, R och  O lszew sk i S tan isław  K o s tk a  
N o rb e r t ,  h  P obóg ; O lszew s ki M arćin-S tan isław  K o stk a  
-Ł 'P rz e d p e łsk i Szym on-Ign . h. Ja s trz ęb iec ; R ajkow - 
sk i A ndrzej J a k ó b , h. H ab d an k ; Roiguski Jan -F ran o i-  
sz e k , h  - Oatcija; R ogusk i Iłia cy n t-K a ro l, L h.; R ognski
Keąp.-Erne^tD .. h .; R ogusk i H ip p o lit, t. h  ; R o zw adow - 
«)u P skar-G nataw -A lex . h . T rą b y ; R u tk o w sk i X gw ery , 
Jfr .P o l^ g k jfo tliig y ^ k i M ąciej, t. h. S m oleńsk i M ichał-

W in cen ty , ji, Z ag łoba; T ru sk o la sk i Ja n , h. S lep o w ro n ; 
T rz a sk a  F ran .-S ew . h. T rzaska ; T u ch o w sk i M ichał, h. 
P obóg; W o lsk i Ign, li. Je lita ; Z aw ad zk i K azinj.-A ntoni, 
h. S lepow ron ; Z ieliński G u staw -Ig n .-M ak ary , h. Ś w in ­
ka; Ź ó raw sk i H ilary  F elix , h. T rz a sk a .— W  zastęp stw ie  
p rezesa , cz łonek  h e ró ld ji A . Szaleński.— Z arząd za jący  
kanee lla rją , n acze ln y  sek re ta rz , R oiyński.

K urator okręgu naukowego W arszaw skiego.— X . K ons. 
Felic jan  Szaniaw ski, b isk u p  k rak o w sk i, ak tem  e re k ­
cy jnym  Z r, 1730 u s tanaw ia jąc  ko n w ik t p rz y  szko le  
-Ł ukow skiej, zastrzeg ł: iż w ty toźe konw ikcie  m a być 
u trzym y w an y ch  10 m łodzieńców  z je g o  fam ilji, h e rb u  
Ju n o sza , a w b rak u  tych , p rzy p u szczen i być m ają  k r e ­
wni na jb liżsi z fam ilji fundato ra , lub fam ilji S zan iaw ­
sk ic h ; g d y b y  zaś tych  nie by ło? pom ieszczen i być m o­
g ą  w k o n w ik c ie , synow ie  ubogiej sz lach ty  z ziem i Ł u ­
k o w sk ie j, p o zo staw ia jąc  p ie rw sz e ń s tw o  d la  tych , k tó ­
rz y  p rzed s taw ien i b ę j ą  j i r z e z  su k c e s so rą  funda to rą , 
dziedz ica na Szaniawa.ch S zan iaw sk ieg o . G dy obecn ie  
w ak u ją  dw a m iejsca w  konw ikc ie , k tó ry  w ed le  w yższej 
decyzji u trzym yw any  je s t  p rzy  szk o le  pow iatow ej o 5 
k la ssach  w S ied lcach , p rz e tó k u ra to r  O N. W . w zyw a 
o śd b y  in te re sso w an e , m ogące mieć ty tu ł  w edle p o w y ż ­
szych  w aru n k ó w  do p o m ieszczen ia  sw ych  synów  1 ub 
pupilloW  w pom ien ionym  ko n w ik c ie , a b y  d o w ody  sw ej 
k w alif ikac ji, n a jdale j w ciągu dni 3:0 złoży ły  p a tro n o w i 
k o n w ik tu  S zan iaw sk ich , m ianow ic ie : a) m ć try k ę  u ro ­
d z e n ia  k a n d y d a ta ; b) d ow ód  pochodzen ia  sz lach eck ie ­
go; c) św iad ec tw o  n a d z o rc y  szko ły  p ow ia tow ej o ac iu  
k la ssaeh  w S ied lcach , że k a n d y d a t je s t  uczniem  tejże 
.szkoły , lub  że ze w zględu  na  w iek in s p e so b ie n ie  pka- 
zane na exam inie w pom iem onej.S zko le ,, kwalifikuje, się 
do p rz y ję c ia  do n ie j. K andydac i zaś z innych  fam ilji 
ziem i Ł u k o w sk ie j p o ch o d zący , złożyć są  p o w ią z a n i  
św iadectw o  ubósttya  p rz e z  w łaściw e w ład ze ,w y d ąąe ,, 
k tó re  to  d ow ody , p a tro n  k o nw ik tu  po  ocen ien iu  p rz e d ­
staw i w raz ze sw em i w nioskam i n ad zo rcy  pow yższe j 
szk o ły , a ten p rze ś le  je  w raz ze sw oją  o p in ją , d y re k ­
to row i g im iiaz jum gubern ja lnego  w L ublin ie , d la  p rz e d ­
staw ien ia  k u ra to ro w i do dec3'ź ji ..— R ad ca  ta jn y  jlia- 
chanow .—  N aczeln ik  w ydzia łu , ra d c a  ko lleg ja lny , A. 
Plewe.

D yrektor instytutu gospodarstwa wiejskiego i  leśnictwa 
W M grym oncie .— Z aw iadam ia  ni»i<ysz,em, iż n a  zasadzie  
Najwyżej za tw ie rd zo n e j u staw y  W d,. 29 g ru d p ia  '8 3 7  r.

P&W 1IŚĆ HISTOTYCIWA
Z E  S T A R Y C H  X fA G  I P A P IE R Ó W  S P IS A N A , 

p r  te z

Zygmunta Haczb«wsbieg^jn
:: 1 . (C iQ g d a ls z y ) .  

dU ' (P a trz  Nr. K ron ik i 207.)

Kecz hetmanowa, upatrzywszy w Ozatow- 
akim jaknąjjąpsze narzędzie do swoich poli­
tycznych zamiarów, nie miała czasu do stra­
cenia. Posadziwszy go więc na .pirzeciw,, sie­
bie, poczęła inu zaraz zwięźle i otwarcie wy­
kładać, jaki jest teraźniejszy stan sprawy 
publicznej, jakie obecne położenie jój mę­
ża i co jg zniewoliło do tej podróży krakow­
skiej? — Opowiadała więc najpierw z niema­
łym żalem , że mąż jej przez niepowściągli- 
wość chwilową poróżnił się z królem, że stron­
nictwo szwedzkie, do tego momentu jeszcze 
trwające przy swoich dawnych dążnościach, 
umiało zręcznie korzystać z tego wypadku i 
że nareszcie przyprowadziło do tego, jż het­

man, dawszy sięuwieśdź przesadzonym skar 
gom na nadużycia królewskie, zbrojno prze- | 
ciw królowi wystąpił. Jakie stąd klęski mogą 
.dla narodu wyniknąć, jakie nieprzyjemności 
dla samego Łetmanaj już samo ze siebie wy­
nika: można zaś o tern jeszcze daleko lepsze 
powziąć wyobrażenie, wspomniawszy na to, 
iż król ma w tej chwili swoich własnych wojsk 
w kraju dwadzieścia i kjlka tysięcy, ma bar­
dzo silną podporę w wielkiej części wiernie 
do nięgo przywiązanego narodu, a oprócz te­
go. skutkiem do dziś dnia istniejących trakta­
tów, ma jeszcze na zawołanie kilkadziesiąt 
tysięcy rossyjskiego żołnierza, który rozrzu­
cony po Podolu, Wołyniu i Ukrainie, stoi pod 
bronią w gęanicaoh kęąju- Opowiadała tedy 
hetmanowa dalej już prawie ztrwogą, iż wy­
czerpawszy wszystkie sposoby, któremi miała 
nadzieję odwieśdź hetmana odpowziętego za­
miaru, przybiegła tu do Krakowa, aby się wi­
dzieć z xięciem Januszem z Wiśniowca, który 
lubo się także dał wzburzyć namowom i sta­
nął na czele uzbrojonych krakowian, jednak­
że jako mąż tak głębokiej rozwagi i statecz­
ności umysłu, nie może na żaden sposób być 
zdania, ani że się to godzi, ani nawet że mo­
żna w takich jak dzisiejsza okolicznościach,

zapis uczniów  a a  r a k  szk o ln y  (8 5 8 j9  do in s ty tu tu  go ­
sp o d a rs tw a  w iejskiego i le śn ic tw a , ro z p o c z n i j  sig d . 4  
(16) s ierpn ia  i trw ać  będzie  do  d. 20 s ie rp n ia  (t w rze ­
śnia) r. b . N a uczniów  b ęd ą  p rzy jm ow an i m łodz ieńcy  
w szystk ich  stanów  nie m łodsi n ad  la t 17, p o s iad a jący  
d o sta teczne  przygo tow aw cze w iadom ości, je d n i ' b e z  
exam inu, d ru d zy  za złożeniem  exainrnni f )  b e z  exatrtinu 
ci k tó rz y  ukończy li zupełny  k u rs  n au k  w instytucite; 
sz lach eck im , w gim nazjach h ib  szko łach  w y ższy ch  
re a ln y c h , albo  też  ci, k tó rz y  odby li z k o rzy śc ią  k u rs  
nauk  w p ierw szych  6ciu k lasach  gim nazjom  rea lnego ; 
2) za z łożeniem  exam inu w sam ym  in s ty tuc ie  ci, k tó r  
rzy  o k ażą  d o sta teczn y  p o s tę p  w zak resie  k u rsu g im n a t 
y jalnego  z n as tęp u jący ch  p rzed m io tó w : z nauk i religji, 
języ k ó w : r o s y js k ie g o ,  p o lsk iego , francuzk jego  lub  
n iem ieckiego, m atem atyk i, fizyki, nauk  przyrodzonych*  
h is to rji pow szechne j, ro .ssyjskiej i po lsk ie j, tu fb j^Ż  
jeo g ra fji. E xam ina odbyw ać się b ęd ą  codziennie  o d  
godziny  3ej do 6ej po  p o łu d n iu , w y jąw szy  św ięta  i  
n ied z ie le , P rag n ący  być pom ieszczeni w insty tucie , 
w inni p rz y  p ro śb a c h  do d y re k to ra  in s ty tu tu  do łączyć  
n as tęp u jące  do w ody: a )  m e try k ę  urodzen ia ; 'S J  p a te n t 
szko lny  lub  św iad ec tw o  z ukończonych  6c;u k la s  gL  
m nazjum  re a ln e g o ;1 c) św iadectw o  sp raw ow an ia  się , 
jeże li k a n d y d a t nie o d b y ł n an k  w jed n y m  i'^O nrieflio- 
nych zak ła d ó w  rząd o w y ch , lub  też  nie zaraz ;po .ukoń­
czeniu ty c lc n a u k  p ragn ie  być  p rzy ję ty  jd o  in s ty tu tu ; 
■d) św iadectw o  lek a rsk ie  o d ob rym  s ta n ie .z d ro w ia  i 
o d b y c iu  o sp y  n a tu ra ln e j lub szczep ionej; e) dhk la raą jg  
z. poręczen iem  ixsoby zas łu g u jące j n ą  zaufanie i  s ta lp  
zam ieszkałe j w W arszaw ie , ja k o  uczeń h?d)de 
nią p rzy ję ty , jeże li w ład za  uzną za p o trz e b n e  uw olnić 
go lub oddalić  z in s ty tu tu . K ażd y  uczeń  ty tu łem  w pisu  
rocznego  op łacać  będzie  rs, 250  w dw óch  p ó łro czn y ch  
ra tach  z gó ry  po rs . I ? 5, m ian o w ic ie : p ie rw sza  ra ta  
p rzy  zap isie  ucznia , t. j .  tv czasie od  d. 20 s ie rp n ia  
(1 w rześnia) do d. 29 sie rp n ia  (10 w rześnia) r. b . d ru g a  
zaś w  te ira in ie  od d. 1 (13) styczn ia  do ł ’l  (23) t . m .
1 859 r. Po  up ływ ie  tego term inu , uczeń  w  raz te  n ie  
op łacen ia  drugiej ra ty  natychm iast usun ię tym  b id z ie  
z in s ty tu tu . U czniow ie zaś dawmiejsi chcąc się zap isać  
na ro k  b ieżąoy  szko lny  1858j9 , w inni w nieść o p ła tę  
w p iso w ą  najdale j do d. 16 (28) s ierpn ia  Erb. spóźn ia­
ją c y  się sam i sob ie  w inę p rz y p is z ą , jeże li m iejsca iąh  
p rz e z  now ych k an d y d a tó w  zaję te  zostaną . U czniow ie 
o p ró c z  nauk i pom ieszkan ia  o trzy m u ją  w inskytp,*^ u- 
b ran ie , s tó ł, o p a ł,św ia tło , pom oce naukow e ipptv^A hy

brać się do wojny pr/.eciw prawowiteoiu i tąk 
,dz.iś mocno opatrzonemn i(rób>,wi. Ponievvaż 
tedy xiąże Janusz jest jedynym w tych cząt 
sach człowiekiem, którego zdanie nwd# 
mieć wpływ na hetmana a zaraaem i niema­
łego używa zachowania tak w narodzie jak 1 
u króla, więc hetmanowa chce go do tego 
zniewolić koniecznie, ażeby Ón hetmana przy­
najmniej tymczasem od kroków stanowczych 
powstrzymał; a kiedyby tylko je f i? c z e  
kilka tygodni do żadnego krwawego spotka­
nia nie przyszło, to jużby sprawa ta była taję 
jak wygrana, bo przez ten czas nietylkoby 
hetman z pierwszego ferworu ochłonął, ale i 
rozpoczęłyby się także układy z królem, do 
czego pierwsze kroki już poczynione. O xię- 
eia tedy hetmanowa się najmniej obawia, bp 
jest go pewną, — wysłała już swego rękodaj- 
nego pod Hebdów, a zresztą droga to nieda­
leka, wiec w danym razie i sanja gotowa po­
jechać do niego; lecz o hetmana w niewy­
mownej je®t trwodze, bo on.nietylko sam kjt- 
pi przeciw królowi, ale jeszcze do tego jest o* 
otoczony takiemi ludźmi, którzy gotowi pro­
wadzić wojsko choćby na samą Warszawę. 
Oała nadzieja w Granowskim i jenerale Bąu- 
dyczu, który jest sas duszą i ciałem, — robią



szkolnej, pomoc lekarską i  usługę; bieliznę obowiązani 
uczniowie mieć swoją własną. Z uczniem tak nowo-  
wchodzącym do instytutu jako > dawnym, obowiązany  
je s t  przybyć do zapisu opiekun w W arszawie zamiesz­
k ały ,  dla złożenia własnoręcznej dękłarayji. W  końcu  
dyrektor.dodaje, iź z mocy p ow yższej  .ustawy Najwy­
żej dla instytutu'zatwierdzonej , całkowity k u r s  nauk 
będzie trzylefbi, licząc w to i praktykę- która sie^bę- 
dzie odbywać w .folwarkach należącycli do instytutu.—  
Radca stanu ftdhilówiecki.— Sekretarz instytutu Erlicki.

Główna kas$to'oszcźędności.— W*j%o<inki tip4ynionvnr 
do dnia 27 Lipca (8 Sierpnia) r. b. włącznie, wydano 
xiążeczek#(Syy:cb ’193'> j p a j k B c l  |&  dawniejsze 
w 479 wniSpfiacffizłozońo |rsA9,588 i .  60. fsa żądania 
99 uczartMlfi&Fwyipłacoaoi^pł-ócz prjfcafcta zarok.lviy 
rs . '^b  kóp. 10^), rs. 3,894 ko. 24 i umorzono xi;r/.e- 
■<teek‘<TŚiłcźętłlid^ęi 32. Przeto Uczestników 12,402 po­
siada kaf>łtdb rs. "623,623 kop. 53^.
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fiiorrespondencja r& Paryża.
■ D n ią  24 l ip  ca 1858 roku.

J a k  małym kołęm; opisane jes t  życie nasze  u- 
inysłowe, do j a k  szczupłych rozm iarów reduku je  
się cała sy n o p ty czn a  tablica  naszej intelligencji, 
tego  dow odz i najjaśniej dzisiejszy s tan  krouiki 
paryzk ie j.  P ą T z ą c  przez ok n o  na  ulicę, zdaje się, 
ż ę n i c  się nie zmieniło w tej ogrom nej stolicy. T en  
gam ru c h  i o tyckzę  sam y ch  j a k  zawsze godzinach 
ożyw ia szerokie u lice— tenże sam naw ał ludzi, co- 
d z ie ń w a l i  a wali po bruku , na po lach  Elizejskich 
i w  lasku , tenże sam nieskończony ciągnie się sze­
re g  pow ozów  i konnych , o tw arte  sk lepy  kupczą  
j a k  zawsze, w Otwartych kawiarniach szumi te n ­
że sam ró j  trutniów. Jed n em  słowem  P a ry ż  zo­
s ta ł  Paryżem  pomimo sk w ary  p ie rw szych  dni 
czerw cow ych  i kw aśną, n ie s ta łą  pogodę  lipcową.

Czemuż to kron ikarsk ie  p ióro  zatrzym ało  się 
j a k b y  zaczarow ane w sw ym  pędzie? I  czemuż d o ­
wcipni, ciekawi i rozumni je j  pisarze złożyli broń, 
i g łupszym  maluczkim swym braciom zdali na  r ę ­
ce je j  p rzeg raną  sp raw ę?  czemu? .A oto tem u, że 
to  szczupłą, in ie l iczne  grono, chociaż w  miljono- 
w ej stolicy , p raw d z iw y ch  sm akoszów  rozumu; 
dow cipu  i serca, to  g rono  którego, ś ladu  naw et 
n ie p o d o b n a  dostrzedz  pow ierzchow nie, ale k tóre  
w szystk iem  rządzi i d y rygu je  w  istocie w dziedzi­
nie smaku,->-^grono to rozprysnę ło  się dzisiaj, roz­
biegło "na wszystkie  stroiły, unosząc  z s o b ą  cza­
rodz ie jską  laskę  Mojżesza. O poka  więc stoi o p o ­
ką ,  dziwne, przezrocze źródło  płynie i szemrze 
w je j  w n ę trzu — ale k tóż  mu teraz i d la  kogo każe 
w y try sn ąć ,  k iedy  la sk a  zniknęła i lu d  w y b ra n y  
odszedł!
, D arm o  się silą dy rek to row ie  tea trów , darm o 

co dzień to now a ja k a ś  sz tuka  w ystępu je  na sce­
nę, darm o cjekaw y tłum leci w o tw ar te  w ro ta  i- 
grzy.sk i zabaw. D arm o, bo ci k tó ry ch  rozum, s ło ­
w o, a często naw et sam a ty lko  przy tom ność , za ­
os trza ły  ciekawość, po d sy ca ły  zabawę, na  innych  
dziś w ybrzeżach , w yrażam  się ta k  je d y n ie  d la  
ha rm on ji  okresu , inne czaru je  um ysły . T o ż  i j a  
zam knę moją te a t ra ln ą  kronikę, i do l e p s z y c h  w e ­
se lnych  odeszlę j ą  czasów —-  może n a w e t  ad' Ca- 
len d a s praecas.

oni tam wszystko, aby hetmana łagodzić, — 
lecz w obee Rybińskiego i Dorpowskiego, tu­
dzież innej starszyzny, która ca ła  wre wojną, 
bardzo to słaba podpora...

Tak ca łą  tę w ażną sprawę narodu, pojmo­
w a ła  ow a przesław na swojego czasu statyst- 
ka i tak ją przedstaw iała Ożarowskiemu, k ła ­
dąc szczególny nacisk na to, że zamierzona 
wojna nietylko beż żadnój kwestji jest spra­
w ą prywatną stronnictwa szwedzkiego, ale 
w dzisiejszem położeniu rzeczy może się stać 
tylko ostateczną zgubą narodu, ho w kraju 
tylo-letriiemi wojnami zniszczonym  i obcemi 
wojskami Od granie zalanym, cóż może spra­
w ić gatstka zburzonej szlachty, maleńka licz­
bą, ńiejbdna w sobie i tak rozproszona? —- 
Tego opowiadania słuchał Jerzy z wielką u- 
wagą, A— lecz mając już pewne wyobrażenie 
o położeniu kraju, cale go nie m ógł zrozu­
mieć. Go usłyszy jakiś ńowy argument het­
manowej, to mu się w g łow ie zam ąca, —  CO 
spojrzy na Zosię, to go już całkiem  odlatuje 
przytomność. Patrzy na matkę —  a m atk i 
milćźy.Ó.^N • ■ . . ; o j 0

Lecz hetmanowa prowadzi swoją historje 
dalej, w ykładając swoje widzenie rzeczy co ­
raz wym ownićj, aż zakończyła nareszcie ta-

owe 'relńćjć', bo zdała ,mijUg*JjLŁms\vajać was 
z d ram atycznym  ruchom P a ry ża ,  było to jedno ,  
co wtajemniczać w je d e n  z na jżyw otn ie jszych  ojf- 
jąw óA ; urny s i w e g o  i literackiego ru ch u  w e T ra n -  

y j i .  T e a t r  tu ią j  j e |  i t ó l e  in«ą rzeczą, niż gdzie­
kolwiek indziej na  swiecic, im  mówiąc ju ż  o upt>- 
dobkęiu  w u | n  m assy, — j l s t  to pą le  n a jg o r ę t ­
szej walki, najśw ietniejszych popisów . \V nim się 
zbiegają ( j e d n o c z ą  wszystkie  .prófoieniei,Jbycza- 
jó w , dążności moralnej, um ysłow ego  rozw oju  bie 
żącTch W ł a d k ó w ;  r t ^ r p k n i ę  HiajbiBiiejszątczęs- 
śoią ich zdolności pisarskich. J e§t to- pęąwdziwy 
b a ro m e tr  cywilizacji.. . ;v -

Z tego to s tanow iska  pa trząc  n a  te a tr f ran cu zk i  
w daw ałem  się d o tąd  w długie relacje, o lepszych  
w y b o ro w y c h  jego  p isa rzach  i sz tukach. Ale oto 
mi zarzucają  niektórzy, że lekce sobie ważę czy ­
ta jącą  publiczność polską , za jm ując  j ą  takiemi f r a ­
szkami!! -drudzy znow u że to za ppdłaf zbyt s t r a ­
wa dla  pow ażnych  um ysłów  czyte ln ików  K ro n i­
ki. Są  i tacy co pow iadają , że tp §ię wam na  nic 
nie przyda ło  kochani czytelnicy moi, że naw et i 
po łow y  tego nie będziecie w stapie zrozumieć i że 
z tąd  możecie k rzyw o pa trzy ć  na Kronikę , a n a ­
wet odmówić subskrypcji ,  horresco referens'. 
więc.... R eszty  dom yśleć  się ła tw o  —  bądźcie mi 
więc zdrowi!... Na j a k  zaś długo zamilknę w ,ty m  
względzie, zależeć to : będzie od dyrekcji  w aszego 
dziennika. T a m  więc szturmujcie i kołaczcie kie­
dy  przyjdzie wam chęć wiedzieć co tu  się dzieje 
w te a t ra c h  paryzkicli.

T ym czasem  aby  w as  nie zostawić z próżnemi 
rękami, oto na w aszą  intencję kupiłem  i p rzeczy­
tałem kilka now ych  xiąźek. N a p rz ó d  u Didier i 
spółki Quai des A ugustins  35, VarieteS łitteraires, 
m ora les  et liistoriques, 2 tomy, zaw iera ją  one 
w  sobie u p o rząd k o w an y  i oczyszczony zbiór roz­
m aitych a r ty k u łó w  któremi p. S y lves tre  de Saey, 
p rzez  lat, dwadzieścia  zasyca ł  ko lum ny  dziennika 
Debatów.. Niezmierna bierze mię chęć rozpowie- 
dzieć wain nieco o życiu tego akądem ika^starow i-  
ny, co sp o k o jn y  j a k  wieczór letni, s łodki j a k  miqd, 
os trożny  j a k  wąż; potrafił w tym  dzienniku um iar­
k o w a n y c h  zawsze,, choć różnych  tendencji, p rzeL 
śliznąć się bez obrazy  i szw anku, około ty lu  i tak  
ko lącyoh  kwestji literackich, m ora lnych , a szcze­
gólniej po litycznych  rozpraw , za k tórem i śledzić 
i z k tó ry ch  zdaw ać codzienną sp raw ę ,  było je g o  
urzędem  w redakcji.,

Ale tu  znowu szanow ny  gerens Kroniki, go tów  
j e s t  podnieść s traszną  sw oją  dyscyp linę  i p o ło ­
żyć swe veto —  dajm y więc pokó j panu  de Sacy, 
a powiedzm y coś p o  krotce o je g o  xiążce. Część 
h is to ryczna  i filozoficzna (morale) ty ch  a r ty k u ­
łów  w ydaje  mi się pod rzędne j  wartości. W id o c z ­
nie pan Saey  nie j e s t  to  ani mąż s tanu , ani bu jny  
sokoł d uchow ych  .wyścigów. T a  za tem  część xią- 
żki, gdzie chodzi o po litykę  i o kw estje  inoralno- 
filozoficzne, p isana  p o d  w pływ em  pew nej nap rzód  
zamierzonej i w ytknię te j  tendenejirr-p isana z tym  
talentem pełnym  obaw y, wstrzemięźliwości i j a k ­
by niewieściego w sty d u ,  j e d y n ą  sw ą  w ar to ść  czer-

ką konkluzją: ażeby Jerzy jechał- natychmiast 
do Podkamienia, ażeby stanął przy boku het­
mańskim, a połączyw szy się z jenerałam i i 
starszyzną umiarkowanych opinji, star&ł się 
przynajmnićj towym ódz na rozżarzonym h et­
manie, iżby lię' teraz pod żadnym' wArunkierń 
od Podkamieńia nie ruszał. Tę naznaczywszy  
mu miśsję, daw ała mu jeszcze poszczególne  
nauki, jak względem których osób otaczają­
cych hetmana ma się zachow ać, ob iecała  dziś 
jeszcze w ygotować listy polecające dó męża  
i zakończyła swoją orację:

—  A zfesztą, mój panie Jerzy, rób jak'Ci 
rozum Tedzie dyktować. W sprawach podo­
bnych nic naprzódprzewidzićć niem ożna. Je­
dna tu chwila czasem wszystko przeważa, 
zw łaszcza u męża mego. Na każdy jednak  
wypadek staraj się o to, ażebyś LedóchOw- 
skiego i Rybińskiego pozbaw ił zaufania u nie­
go, a owych krzykliwych rotmistrzów i poru­
czników, którzy zapewne z zapalorfehh g ło ­
wniami pó obozie latają, 'ażebyś całkitem nie 
dopuszcźał do rady. Ja ci tu takie Wypiszę li1 
Sty do mego męża, iż nietylko zostaniesz z a ­
raz u jego boku, ale będziesz Iniał także i bi- 
fndść w ielką u niego, którą utracić lub pod­
nieść będzie w twej własrfćj mocy. Ja się

pic, w  popraw nośc i  i k la ssy $ k |e j  p raw ie  czysto­
ści i  elegancji języka. ....... .............

Ciekawsza nierównie i rzeczywiście zajmująca, 
ucząca i wielkiej w ew nętrąhej wartości,  j e s t  (o 
część literackiej k ry tyk i  w ^ j y ^ i g i c ę ,  , T ą a ;Śacy, 
jesttdj mól x iąźkow y, mól w ykw in tny ,  , .w ybredny , 
nie k>źdą on z jada  x iążkę— mąuon sw oje  ulubią* 
ne fo l ia ly^w ofc il i .ukochan jfch  u b ó s tw ia n y c łrp i r  
sairzy. f P o trzeb a  zauwążyóy że  tas jeg o  wyłączna , 
w zg lędna  miłość, je s t ,p a jczę śc ie j  w  p ro s ty m  s to - r  
sunku , mniej lub więcej bliskiego pok rew ień ­

s t w a ,  p o n y ę ^  tąl,ąij*to tych pisarzy, ^ w ła sn y m  
talen tem  sząńqiv^ieg(t>. akadem ika. Cyc^ro, Fene-  
lon, Massillon: Ótó ŚĄyJg^^ifistrze i»Vfory. Dzi- 
wnftm jakieniś zrządzeniem, znalazł się też w ich 
liczbie i płomienfirt jęźycz^y  BóśsĆidf. '  1 - ■

Życie parta de Sacy regu la rne  j a k  zegarek, r o z ­
łożone j e s t  ba  pew ne epoki czy te lhe f  j a k  lu d  Iz ­
raelski, ma on również do v z y ta n ia  biblje, Sam  
pow iada , że ; co rok  odczytuje  raz przynajm nie j 
w  oryginale  h is torje  T a c y ta  lub de o ra to re  C yce­
ro n a  i odczytuje  z tein głębokiein wzruszeniem se r ­
ca, z jak iem  odczy tu ją  iąni, drogie listy  u k o c h a ­
nej, s traconej ęsoby . Z tąd  to pochodzi ów j e d n o ­
s tronny , zawsze tożsam y zw ro t  jego  myśli, —  ale  
też z tąd  p łynie ten sąd  tak  czysty, tak  światły , 
tak  n ieposz lakow any  w Swym smaku, tak  sk ro ­
m ny  w słow ie  i tak wierny, tak  p raw dziw y, tak  
w  sam ą rdzeń  przeriikający w w yrażeniu  swojem.

Nie chcę się tu  rozw odzić  dłużej —  nie chcę  
w skazyw ać  ba te lub  ow e rozdziały  tej x*iążki, nie 
chcę rozbierać  tego co nie ma je d n o ro d n e j  ca ło­
ści, a Wdając się w szczegóły i cytacje, nić chcę  
zbiegać ty ch  kożuszków  śm ie tankow ych  z g a rn u ­
szków  p an a  de Sacy, nie chcę ob ry w ać  ty c h  kwia- 
tów , k tó ry ch  lekka i m szysta  l ia rw a może się z 
nicli i.zetrze pod  mojem piórem. Radzę ty lko  czy-
telnikoip. moim uważnie i cierpliwie odęzy tać- te  
w y borne  kartk i,  na  k tó ry ch  z rządkiem uczuciem 
smaku, delikatności i bardzo su b te ln y ch  spostrze^- 
żeń, p an  de S acy  rozrzucił vvszystkie bogac tw a 
swojej cichćj, pow ażnej,jakbyitajem niczej wiedzy.

Żałuję  bardzo, iż tego sam ego nie mogę pow ie­
dzieć o 'xiązce p an a  Capefigue;. Madame dó Pom­
padour, chez Amyot. P aris ,  rue de la Paix-8.

Nie m oja w  tern wina, że : pan  Capefigue wziął 
na się rzemiosło przedsięb iercy  na  tan d e tę  róbio- 
ftyćh stikieh. Pisze on naWał rzeczy. W  dziedzi­
nie historji  d o ty k a  najw ażniejszych epok, najc ie­
k aw szych  w ypadków , na jw iększych  ludzi, ale to  
w szystko  j e s t  uszyte,' ja k  to pow iadają ,  sobotn im  
sztychem  na niedzielpy targ . Zaniedbanie  sty lu , 
sątnow olność  krytyki, zmięszanie au ten ty czn y ch  
źródeł z więcej niż w ątpliw ym i szpargałami, są  to 
najlże jsze  g rzech y  tego au tora .  A ciągle i sy s te ­
m atyczne naciąganie i krzywienie, w y p ad k ó w , d o  
pew nej, zamierzonej sobie i w cale  osobistej ty lko  
tendencji, są to p raw dziw e plagi ty c h  skw ap li­
w y c h  produkcji .  I 3-H ,i • V

J a k  w  tan d e tn y m  sklepie, znajdziósz w  tej 
xiąz’ee błyszozące materje, cienkie sukna, dziwne 
guziki, rzad k ą  i ja sk ra w e j  b a rw y  odzież, m odne 
pokro je ,-s łow em  w span ia łe  na  pozob szaty; ale

spodziewam po tobie, iż w yszedłszy z tak do­
brej szkoły i trafiwszy do mego m ęża pod ta­
ką porę, kiedy niema nikogo poufnego przy 
lobie, potrafić  zdobyć sobie u hi ego''O (fraz u 
taką pozycję przeważną, iż z rłiej doprowa­
dzisz  ̂ z ła tw ością  do skutku zamiar tak mały. 
Nie potrzebujesz zresztą występować przed 
nim odrazu ze wszystkiem, owszem  nawet 
w razie potrzeby zakryj jak najstaranniej, co 
leży na dnie naszego planu: bo tu nie idzie 
wcale o przerobienie jego teraźniejszej opinji, 
ani nareszcie o pogodzenie go z królem n a ­
tychmiast; idzie tylko o zyskanie dolnego  
cżasu, którego dwa, trzy1 tygodnie uajwięcój 
już nam całków ieie wystarczy. Jedźże z B o­
giem, 'mój Jerzy, Ledóćhowskiego i Rybińskie­
go psuj tam u meg’O męża jak inoźeaż;- Dób- 
pow lkiego pociągnij za sobą, co ci się uda 
z łatw ością, a połączyw szy się z Granow- 
sktm i  jenerałem  Baudyczem, choćbyście się  
mieli po łożyć na ziemi, nie puszcWajcie het­
mana od Podkamienia...

\Vy słucha wszy tych ostateczny chdnsU'ak- 
cji Jerzy, lubo te niespodziane wiadom ości je ­
szcze mu się dziwnie m ąciły w głow ie, prze-

d o d a t e k .



przypatrz się tem u zblizka i uważnie, weź do rę ­
ki sukno lub inaterję, rozciągnij trochę ten szew 
lub to stębnowanie, a przekonasz się, źe jak k o l­
wiek to ci się w ydaje piękne, jakkolw iek mało 
kosztuje, zadrogie je s t przecie, w stosunku dó u- 
źytku k tóry  ztąd otrzymasz. Człowiek więc po ­
ważny i doświadczony, przechodzi z uśmiechem 
mimo tych  błyszczących sklepów, młodość i głup­
stwo stroi się w  ich krzyczącą i nietrw ałą odziez’, 
a tandeciarz nie ma dość rąk  i czasu, aby zapeł­
nić swój sklep, coraz to wypróżniany odtego tłu ­
mu co zawala wejście.

Sm utna to je s t rzecz zapewne, a przeciez’ p ra ­
wdziwa. A chociaż ta niby m ądrość narodów: 
przysłowie, wyrzekło to dawno: ,,że nie w szyst­
ko złoto co się świeci," nie przeszkadza to w ca­
le, źe najmniej trzy części ludzkości zajęte są w y­
rabianiem albo nabyciem tego podłego szychu, 
k tó ry  dziś wszystko prawie (pokrywa na świeeie.

Przypom ina mi to rozmowę Józefa Franka, 
znakomitego professora kliniki w uniwersytecie 
wileńskim, z jednym  z tych  empiryków, co to le­
dwie źe um arłych nie wskrzeszają z grobu, n a ­
zwiskiem Michałek. K ładąc na stronę fabułyj j e ­
go dorywczej m edycyny, Michałek ten był to 
człowiek prosty, ale poważny i obdarzony dzi­
wnie zdrowym  i czystym rozumem. F rank w yż­
szy nad wszelkie przesądy i drobnostki miłości 
własnej, ciekawy był niezmiernie poznać owego 
kolegę, co pod nosem uniw ersytetu i za pomocą 
babskich sekretów, walczył przeważnie z wzięto- 
ścią najbieglejszych lekarzy wileńskich.

Szczere żądanie F ranka i wypadek, sprow adzi­
ły raz nakoniec tych  dw óch ludzi, w  domu je ­
dnego z możnych obywateli litewskich. A zna­
komity professor, biorąc rzecz tę po prostu  i bez 
ceremonji, od pierwszych słów praw ie ujął sobie 
um ysł i serce Michałka.

Po krótkiej rozmowie, w której niegłupi chło­
pek pokornie się zniżył przed ogromną nauką i 
wiedzą europejskiego lekarza, w yznając sw ą nie- 
wiadomość i barozo ograniczone środki lekar­
skiej sztuki, Frank biorąc go poufale za rękę, za­
pytał:

— Powiedzże mi panie kolego, czemże się to 
dzieje, źe kiedy u  drzwi moich ledwie jeden  lub 
dwa powozy staje, u ciebie je s t ich zawsze nie­
skończona processja?

•— Hm! — powiedział Michałek — a wielu też 
p. professor na stu ludzi przypuszczasz prawdzi­
wie rozumnych i światłych?

—  A, mój drogi, to trudna zagadka.
■— Ale przecież, mniej więcej?
F rank  się zamyślił i po małej chwili odpo­

wiedział z uśmiechem, patrząc się chłopowi w o- 
czy:

— Prawdziwie rozumnych, prawdziwie świa­
tłych, nie mogę przypuścić więcej jak  dwóch lub 
trzech na sto.

 Otóż ci trzej światli idą do pana professo­
ra, a reszta wali do Michałka!

Zapytajcież się pierwszego lepszego xięgarza: 
wielu to u nas ludzi czyta Yillemaina, Cousina,
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cież je wreszcie zrozumiał. Ba i ocknął się. 
nawet i w wnętrzu serca orzeźwiał, bo ujrzał, 
źe zaledwie kopce graniczne swój ziemi oj­
czystej przekroczył, już mu się zaraz zdarzy­
ła sposobność do tak ważnych względem niej 
posług, że nie żal im było wszystkich sił swo­
ich poświęcić. Jeszcze on dobrze nie wiedział 
w jaki sposób to ważne zlecenie hetmanowćj 
wypełni, — jego przeczucie kazało mu ca ł­
kiem tćj pani nie wierzyć, — ale jakkolwiek- 
bądź, czy obecna sprawa narodu miała być 
doprowadzoną do końca na drodze wojny o- 
twartej, czy na drodze układów, zawsze to

takim razie być u boku hetmana z tak po­
ufną rekomendacją, nieobojętna to wcale po­
zycja. Ażeby więc tę pozycję zdobyć sobie 
tem pewniej, już się wnajmniejszćj tzeczy het­
manowćj nie sprzeciwiał, już wszystkich jćj 
nauk, lubo czasem i cale przewrotnych, słu­
chał pokornie jak Gregorjanek — a za całą  
odpowiedź prosił tylko o listy.

Kiedy więc hetmanowa zasiadła nareszcie 
razem zestolnikową do listów, on, cały wzbu­
rzony tym nowym światem, który mu się tak 
nao'le otworzył, odszedł w przeciwną stronę 
komnaty, aby tam w samotności zebrać swe

Guizota, Thiersa? na palcach ich prawie policzy. 
A reszta cóż czyta? reszta czyta pp. Houssaye, 
Dumasa ojca, Capefigua, jeżeli nie gorszych jesz­
cze od nich tandeciarzy.

Ale wracając do Pani de Pom padour, in iew da- 
ją c  się w próżny i niepotrzebny rozbiór tego, co 
chyba pod względem jedynie anegdotycznym za- 
sługuje na jak ą  taką uwagę, powiem wain, aby­
ście wzięli ztąd miarę o wartości dzieła i o stano­
wisku pisarza, źe pau Capeńgue, tę wesołej pa­
mięci białoszyjkę, jak  ją  nazywał nasz August, 
przerobił w swojej xiąźce na  protektorkę nauk i 
sztuk wyzwolonych, na pewien rodzaj m ecenasa 
w spódnicy, na prawdziwy klejnot francuskiej 
korony i na ozdobę wieku i panow ania Ludw i­
ka XVgo.

Kiedy historja takie nam praw i smalone duby 
i rom anse, zobaczmy, czy czasami romśtńs jaki, 
nie zaspokoi poważniejszej naszej myśli i wznio­
ślejszych uczuć? W  tej Francji, co z takim gwał­
tem gadania i pisania, przebiega drogę żywota, 
nie potrzeba nigdy się zrażać tem, co pierwsze 
wpadnie nam w oko, lub zatrzym a myśl naszą. 
W iele tu je s t zapewne pusto ty  i lekkości, ale 
też i poważna strona umysłu i ducha ludzkie­
go, ma także swoich kapłanów i przedstawicieli. 
Chodzi więc o cierpliwość w życiu i o wprawę 
wyboru.

Patrzcie, oto mała xiąźeczka i skrom ny jej ty ­
tuł: Fanny, E tude p a r E rnest Feydeau, chez 
Amyot, rue de la  Paix 8. Ale ileż tam skarbów 
uczucia, myśli i języka! Skromne nazwisko: Stu- 
djum\ Nie powiada wam autor, źe to je s t ro ­
m ans, pow ieść albo poemat. Zdaje się nawet, źe 
na przekór francuzkim zwyczajom, chce odstra­
szyć czytelników tytułem  samym: Studjum). Czy 
nie zdaje się wam, źe to w ygląda jakoś na szkol­
ne ławki, na bibljotekę zakurzoną pyłem, na za- 
łojony kołnierz, na w ytarte  łokcie, słowem na ja ­
kąś rozpraw ę nudną, suchą i rozwlekłą? Jeden 
tylko nieboszczyk Balzac, ze J swoją olbrzymią 
reputacją, mógłby- w ypisać podobny temu ty ­
tuł, bez przestrachu i zgrozy d la Michałkowej ga­
wiedzi.

Pan E rnest Feydeau, pisarz popraw ny, pełen 
blasku i harmonji, pełen czystych i znakomitych 
tradycji, znany był do tąd  w świeeie literackim 
bardziej jak o  badacz historyczny, jak o  antykw a- 
rjusz, niżeli jako  belletrysta. W ażne jego dzieło 
pełne głębokiej erudycji i dziwnie jasnych  wywo­
dów, je s t  to dzieło o starożytnościach i obrzę­
dach egipskich. K tóż z klientów M ichałka sły­
szał choćby naw et o tym tytule tylko, pytam  
się? A przecież ta  xiążka może się czytać ja k  ro ­
mans!

Dziś pan Feydeau, pod skromnym ja k  widzie­
liśmy tytułem: F anny, w poważnej, skrzętnej fo r­
mie, jakby  płaskorzeźby greckiej, z całym wdzię­
kiem swojego kwiecistego, namiętnego pióra, 
w ydał na świat tę prawdziwie zachw ycającą i 
nad wszelki wyraz zajmującą powieść Fanny. 
Muszę się przyznać, źe dawno już bardzo, może 
jeszcze od pierwszego czytania Le Lys de la Yallee,

myśli i jeszcze lepiej się opanować. Ale tam 
wkrótce znalazła go Zosia.

— Pan Jerzy, — mówiła ona, — jesteś 
najnieszczęśliwszym z ludzi. Po kiikoletniej 
niebytności powróciłeś do twojej ojczyzny, a- 
żeby po trudach odpocząć a tu tymczasem  
zaprzęgają pana odrazu do takiej pracy.

—  Przeciwnie pani, — odpowiedział na 
to młodzieniec, — jestem tem nadzwyczajnie 
uszczęśliwiony. Kiedy kto inny na mojem miej­
scu musiałby może całe lata przeczekać, nim­
by mu się zdarzyła tylko sama sposobność do 
służby, ja ją nietylko znajduję odrazu, ale je ­
szcze do tego dostaję posłannictwo tak wa­
żne, jak to, którem mnie zaszczyca w tćj chwili 
pani hetmanowa koronna. Czyż można w ię­
cej od fortuny wymagać?

•— Może to być, —  rzekła Zosia, — że to 
jest początkiem szczęścia dla pana, czego ja 
życzę z całego serca. Ale powiedzże mi pan 
Jerzy, cóż myślisz zrobić z tą missją?

To zapytanie trochę zdziwiło Jerzego, rzekł 
wszakże bez długiego namysłu:

— Mam wyraźne w tym względzie od ma­
my instrukcje...

—  I będziesz p&n się ich trzymał na śle-

nie czytałem nic, coby tak potężnie, jako  romans 
związało moją uwagę,-jak to studjum  p. Feydeau. 
A przecież obraz ten, dwojga zakochanych, tak 
uproszczony w swoim układzie, tak  skąpy  w swej 
akcji, wstawiony w  tak proste i skromne ramy, 
zdaje się nie posiadać napozór ani jednej zalety 
powieści albo romansu.

Gdzież je s t ta pociągająca i drażniąca słodycz 
tej xiąźki, co nas trzyma w zachwyceniu do o- 
statniej kartki? Oto naprzód w prawdzie rozwi- 
nionego w ypadku i w prawdzie analizowanego u- 
czucia. Bo jestem  przekonany, źe historja tej 
x iąźk ijest w części historją samego autora. Po­
tem główny wdzięk jej leży w potędze rozbioru, 
który  z niezmiernym talentem logiki i wiedzą pra­
wdziwie natchnioną i mistyczną, analizuje na kar­
tach tej xiąźki, j‘edną tylko, ale najstraszniejszą 
przemianę miłości, zazdrość!

Opowiadać chociaż w skróceniu przedmiot te ­
go studjum, jes t to, podług mnie, odbierać czy­
telnikom najlepszą stronę wrażenia. Bo przedmiot 
ten je s t  tak prosty, tak mało złożony, źe w kilku 
słowach opowiedzieć go można. Zresztą, jak  
w Adolfie, Benjamina Constant, przedmiot je s t tu  
rzeczą praw ie podrzędną. Subtelna analiza uczu­
cia i myśli, jasna  i prawdziwa definicja stanu na­
szej duszy, w tym lub owym wypadku, bogactwo 
języka, i jakiś wdzięk niepojęty rozlany w  całem 
tem dziele, wdzięk co tajemnie nam powiada, że 
to je s t wyznanie serca samego autora, wyznanie 
tak  lekko przebrane, źe każdy je  pozna nie zdej­
mując maski.

Oto są zalety tej xiąźki, oto je s t to, co ją  w y­
prow adza z powszedniej kolei tego nawału ro ­
mansów i powieści, któremi zawalone są dzisiaj 
xięgarnie paryzkie, a szczególniej pułki xięgarni 
polskich. Bo Polska i Rossja, są to dwie główne 
odnogi tego straszliwego odbytu, na tandetę tu­
taj robionych xiążek. Czyż to studjum  pana 
Feydeau dostanie się aż do was, i czy je  przeczy­
ta  i smakować w nim będzie Michałkowa zgraja? 
Dubitare licet. Y.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N 6  L 3 A.

Londyn 2 Sierpnia. Dzienniki podają tex t mo­
wy tronow ej przy odroczeniu parlam entu. Tele- 
legraf podał już poprzednio głów nąjej treść i sam 
text niewiele przedstawia interessu, przytoczymy 
tu  tylko wstęp, obejmujący ogólny pogląd poli­
tyczny.

Lordowie i Panowie.
K rólow a poleciła nam wyrazić panom zadowo­

lenie jakiego doznaje mogąc uwolnić was od prac 
posiedzeń, które chociaż przerwane, jednak dzię­
ki waszej stałej gorliwości, wydały znaczną liczbę 
ważnych środków  prawodawczych. Jej K rólew ­
ska Mość cieszy się radosną myślą, źe Jej sto ­
sunki z obcemi mocarstwami są tego rodzaju, źe 
pozwalają Jej liczyć z ufnością na utrzym anie po­
wszechnego pokoju. Jej K rólewska Mość liczy na 
to, źe prace pełnomocników zasiadających obe-

po? —  spytała hetmanówna, patrząc mu w o- 
czy.

Jerzy spojrzał na nią ze zadziwieniem i 
rzekł po chwili:

— To jest moja powinność... chyba żeby 
się tymczasem odmienił stan rzeczy.

— A kiedy stan rzeczy się nie odmieni?— 
spytała Zosia.

Jerzy milczał. Hetmanówna zaś po chwili 
dodała:

— Pan Jerzy ma bardzo ważną missję 
przed sobą. Mój ojciec stoi dziś na tym pun­
kcie, z któregoby mógł wielkich dokazac rze­
czy: Moja matka nie pragnie więcój, jak aby 
zgodę z królem i spokój przywrócił, — a ja- 
bym chciała, żeby przy tej okazji i miłość 
narodu odzyskał...

—  Pani pragniesz najpiękniejszój rzeczy 
dla ojca, —  rzekł Jerzy.

— Czy i pan zgadzasz się na to?
— A czyż się tu można nie zgodzie?

[Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nru 208 Kroniki.



cnie w konferencji paryzkiej, doprowadzą do za­
dowalającego rozwiązania rozmaite kwestje, któ­
re im są przedstawione.

Wysilenie, męztwo i poświęcenie jakie okazało 
w Indjach wojsko Jej Królewskiej Mości i towa­
rzystwa Indji wsckodnic.il, przewyz’szają wszelkie 
pochwały i Jej Królewska Mość ma nadzieję, ze 
wskutku tak ciągłych i licznych powodzeń tego 
wojska, to straszne powstanie, które szerzyło się 
w tak wielkiej części jej posiadłości w Indjach, 
zostanie obecnie przy lasce Wszechmocnego pręd­
ko przytłumione i źe pokój będzie przywróconym 
w tych ważnych prowincjach. W tej nadziei Jej 
Królewska Mość dała swoje przyzwolenie na akt, 
któryście przyjęli,co do przeniesienia w jej ręce bez­
pośredniej władzy rządu tych posiadłości indyj­
skich i tym sposobem Jej Królewska Mość spo­
dziewa się być w moz’ności spełnienia wysokich 
obowiązków, jakie włożono na nią, tak, aby przez 
sprawiedliwą i bezstronną administrację i wyko­
nywanie praw, zapewnić te korzyści w równej 
mierze swoim poddanym wszelkich wyznań i klas 
i przez podniesienie ich dobrego bytu, utwierdzić 
i wzmocnić państwo Indji.

Reszta mowy tronowej dziękuje Izbom za wy­
znaczenie funduszów na potrzeby skarbu, i wyli­
cza ważniejsze bille przeprowadzone na tegorocz­
nych posiedzeniach.

 Torysoskiil/orMŻrcg7/mz/</przemawia w spo­
sób krótki ale tryumfujący o przeszłych posiedze­
niach: nWyjąwszy zbiorów rolniczych, które wy­
łącznie są darem Wszechmocnego, wszelkie ko­
rzyści obecnego naszego położenia winni jesteśmy 
zmianie gabinetu, która miała miejsce w początku 
roku i mądrej polityce lorda Derby.«

Widzimy z tych kilku słów, źe nawet politycz­
ne dzienniki przejmują się stylem reklamy będą­
cej cechą naszego spekulacyjnego wieku.

Zwykłe statystyczne obliczenie godzin, minut j 
sekund ostatnich posiedzeń, które dziś jak  coro­
cznie obiegają wszystkie dzienniki, między innemi 
podają, źe lordowie zasiadali w 83 dniach w prze­
cięciu dziennie 2 godziny i 34 minuty, w ogóle za­
tem licząc dzień po 12 godzin, pracowali przez 17 
dni, 7 godzin i 10 minut (przyznać trzeba, źe ar- 
cy-szanowni lordowie nie wielką część roku po­
święcają pracom prawodawczym). W  tym prze­
ciągu czasu lordowie głosowali 19 razy z tych 17 
razy w lipcu, co jes t dowodem, źe zwykle głó- 
wua robota przypada w ostatnich chwilach. Izba 
gmin zasiadała 103 razy, w każdym razie w prze­
cięciu po 8 godzin, zatem w ogóle 67 dni, 10 go­
dzin i 15 minut. Liczba godzin które Izba niższa 
poświęciła swoim pracom po północy wynosi 69, 
minut 30. Głosowań w Izbie gmin było 172 z tych 
81 przypada w lipcu. W  ciągu całych posiedzeń 
dwa razy tylko musiano zamknąć posiedzenia 
z powodu, źe nie było wymaganej prawem liczby 
członków.

Przedwczoraj Jej Królewska Mość wyprawiła 
wielki obiad na 500 osób, dla marynarzy króle­
wskiego jachtu, garnizonu w East Cowes i robo­
tników w dobrach Osborne, z powodu rocznicy u- 
rodzin xięcia Alberta. Obiad ten ustawiony był 
pod namiotami na murawie przed zamkiem. Po o- 
biedzie były tańce, i rodzina królewska do godzi­
ny 7 ej wieczorem przypatrywała się wiejskim za­
bawom i tańcom wesołego towarzystwa.

(Neue Preussische Zeitung.)
Londyn 3 Sierpnia. Wczoraj o godzinie trzy 

kwadranse na drugą zgromadziła się Izba wyż­
sza oczekująca zamknięcia tegorocznych posie­
dzeń. Zaledwie tuzin szlachetnych baronów pań­
stwa zebrał się na czas naznaczony, lord kan­
clerz zajął miejsce na wełnianym wańtuchu;— 
na stronie ministerjalnej znajdowali się lord Der­
by, Colchester, Carnovan, Donoughmore, Lynd- 
hurst i St. Leonards. Kommissję która nosiła do 
zatwierdzenia Jej Kr. Mości znaczną liczbę nowo- 
wotowanych billów, składńli lord kanclerz, xiąźe 
Beaufort, margrabia Salisbury, hr. Hardwicke i 
hr. de la W arr. Gdy za wezwaniem marszałka 
czarnej laski, sir Augustus Clifford wierni członko­
wie Izby niższej ze swoim mówcą na czele uka­
zali się w sali, ogłoszono zatwierdzenie królewskie 
różnych billów i lord kanclerz odczytał mowę 
tronową. Przed odroczeniem parlamentu Izba niż­
sza odbyła jeszcze krótkie posiedzenie. P. Dun- 
combe zapytał czy zaszła jaka zmiana w stosun­
kach między Anglją i Neapolem, lub czy takowej 
spodziewać się można. Zerwanie stosunków dy­
plomatycznych z państwem Obojga Sycylji, mó­
wił on, spowodowanem zostało barbarzyńskiem 
postępowaniem jakiemu polityczni więźnie w wię­

zieniach neapplitańskicli ulegali. Od tego czasu 
nie zaszła żadna zmiana w oburzającem obcho­
dzeniu się z ludźmi więzionemi za przestępstwa 
polityczne. Zjazd królowej angielskiej z Cesarzem 
francuzkim zdaje mu się być bardzo dogodną spo­
sobnością pomówienia o nieszczęściach W łoch. 
Kanclerz skarbu odpowiedział, że nateraz nie jest 
w możności powiedzieć czy prędko należy się 
spodziewać przywrócenia stosunków dyplomaty­
cznych między dwoma rządami, w każdym jednak 
razie byłoby to poźądanem.

Wczoraj wieczorem Jej Kr. Mość na łące poło­
żonej między Portsmouth iSouthsea, rozdała dwu­
dziestu officerom i żołnierzom, którzy odznaczyli 
się w Krymie lub Indjach, zaszczytne znaki orde­
ru Wiktorji.

W wycieczce do Cherbourga towarzyszyć bę­
dą Krójowej Xiąźe Walji, Xiąźe Cambridge, h ra­
bina Decart, miss Mary Bulteel, hr. Malmesbury, 
hr. de la W arr, sir John Packington i kilku wyż­
szych ofticerów i adjutantów. (Indep. Belge.) 

F R A N C J A .
Paryż 3 Sierpnia. Dziś znowu zupełny brak 

nowin. Polityka zupełnie już przeprowadziła się 
do Cherbourga. Jak donieśliśmy, nie będzie w tym 
tygodniu posiedzenia konferencji, co najprędzej 
możua się spodziewać w przyszły poniedziałek. 
Hrabia Walewski wyjechał dziś do Cherbourga, 
ale tylko dwa dni tam zabawi.

Liczba dziennikarzy którzy znajdować się będą 
przy uroczystościach inauguracji, jest niezmierna, 
i na prawdę można sobie zadawać pytanie, kto 
będzie przez ten czas redagował dzienniki paryskie.

Cesarz i Cesarzowa wyjechali dziś o godzinie 
9tej, wiadomo że Cesarstwo Ichmość zatrzymają 
się w Caen, gdzie przyjęli bal przygotowany dla 
nich przez miasto.

PanFrick wynalazca krynoliny, niepoprzestając 
na tem źe za pomocą majątku nadętego przez ty ­
le balonów, buduje sobie w tej chwili wspaniały 
pałac, chciał jeszcze sławę swego wynalazku o- 
bronić przeciw atakom wszystkich nieprzyjaciół 
tego modnego zbytku, i w liście przesłanym do 
dzienników dowodzi, źe krynolina ma nawet swo- 
ję  filantropiczną stronę, ponieważ dzięki nadzwy­
czajnemu rozwojowi tego wyrobu przemysłowe­
go, zrobiono 12 miljonów spódnic klatkowych, a 
na ich zrobienie użyto przeszło 8 miljonów tun- 
tów stali, 7 miljonów łokci pasamoniczych wszel­
kiego rodzaju taśm, tasiemek, pasów i t. d., nie 
licząc tego źe przeszło 6000 robotników i robo­
tnic znalazło korzystne zatrudnienie w zadośću­
czynieniu tej zbytkowej fantazji. Widzimy zatem 
że krynolina została podniesioną do charakteru 
dobrodziejstwa publicznego i instytucji humani­
tarnej; kto wie czy przy protekcji krynolinowych 
zwolenniczek, nie zostanie przedstawioną do na­
grody Monthyona.

Nie wiemy czy z okoliczności 15go sierpnia bę­
dzie ogólna amnestja, ale z pewnego źródła wie­
my, że wielu skazanych politycznych, znajdują­
cych się obecnie w Algierji, otrzyma całe ułaska­
wienie.

Paryż 4 Sierpnia. Postanowienie Cesarskie o- 
głoszone w dzisiejszym Monitorze zarządza, źe o- 
świecenie publiczne i sprawy wyznań w Algierji, 
oddane zostają do attrybucji xięcia Napoleona, 
ministra Algierji i osad.

Depesza z Caen datowana wczoraj wieczorem
0 godzinie 9tej, przesłana dziennikowi rządowi, 
donosi o przybyciu Cesarza i Cesarzowej do tego 
miasta. Cesarstwo Ichmość przyjętemi zostali 
przez niezmierne tłumy z pełnemi zapału okrzy­
kami. Podobnież było w Mantes, Evreux, Lisieux,
1 na całej drodze przez którą przechodził orszak 
Cesarski. Dziś Cesarstwo Ichmość przybyli do 
Cherbourga. {Ind. Belge.)

I N D J E.
Bombay 3 Lipca. Bombay Gazette ogłasza na­

stępującą, w królestwie Oade wydaną prokla­
mację:

i'Jeneralny gubernator oświadcza wszystkim 
którzy w obecnem powstaniu w ciągu dwunastu 
ostatnich miesięcy mieli udział, jak przywódcy, 
pomocnicy i współdziałający, następującą swoją 
wolę i zamiary: —• Wszystkim tym, którzy bez­
pośrednio mieli udział w zamordowaniu podda­
nych chrześcjańskich, w razie schwytania ich nie 
może być udzielone żadne ułaskawienie. Ulegną 
oni karze jaką prawa Anglji i każdego ucywili­
zowanego kraju naznaczają za proste zwierzęce 
żadną obrazą nie wywołane zamordowanie bez­
bronnych, słabych i niewinnych ludzi. Nie należą 
oni do sfery ludzkości i wielkość ich zbrodni

dopóki żyć będą, wołać będzie o karę. Z nie­
mi rząd angielski nie może wdawać się w żadne 
układy i ugody. Tym wszystkim którzy dobro­
wolnie i z wiadomością winy, mordercom chrze­
ścjańskich poddanych dali przytułek lub w bun­
cie przeciw władzy angielskiej za gorliwie się od­
znaczyli, albo w czasie powstania uporczywie 
przeciw najwyższej władzy postępowali, jeneral- 
ny gubernator nie może nic więcej przyrzec prócz 
darowania im życia; kara ich zaleźyć będzie od 
ciężkości przestępstw przeciw prawej władzy po­
pełnionych. Wszystkim tym którzy się przed 30 
września poddadzą, bezpieczeństwo życia zośta- 
uie zapewnione. Jeśli zaś po upływie tego dnia 
stać jeszcze będą pod bronią i trwać w oporze 
władzy rządowej, władze cywilne lub wojskowe 
którym w ręce wpadną, postąpią z niemi summa- 
rycznie. Wszystkim innym w którejkolwiek kate- 
gorji powstania znajdującym się zemindarom, roz­
proszonym w kraju sypojom i każdemu kto wal­
czy przeciw Anglji, nie z własnej woli i na wła­
sną rękę, tylko pod przywództwem swoich na­
czelników, jeneralny gubernator ofiaruje natych­
miast powszechną amnestję. Niech wracają do 
domu do swoich zwykłych zatrudnień i niech sta­
rają się pokój i porządek utrzymywać. Ich wła­
sności ziemskie zostaną im powrócone, a cała 
przeszłość zostanie zapomnieniem pokryta. Ale 
jeśliby nieprzestali walczyć zbrojnie przeciw wła­
dzy angielskiej, sami sobie skutki swego zaślepie­
nia przypiszą. Czas łaski i łagodności przeminie 
dla nich. {Pr. St. A n z).

T U R C J A .

Konstantynopol 23 Lipca. Głębokie i bolesne 
wrażenie jakie tu  sprawiły krwawe wypadki 
w Dźeddah, zagłuszyło przez kilka dni i jeszcze 
w tej chwilkzaglusza wszelkie inne zajęcie polityki. 
Nie będziemy tu powtarzali szczegółów tej kata­
strofy,które już inną drogą doszły zapewnie wiado­
mości europejskich czytelników, bo w tym samym 
dniu kiedy poczta z Egiptu przy wiozła tu pierw­
szą wiadomość o tym okropnym wypadku, am- 
bassadorowie francuzki i angielski otrzymali od 
swoich rządów instrukcję względem kroków ja ­
kie powinni uczynić do Forty.

Te fakta prawdziwie boleśnie przemawiające, 
głęboko dotknęły sułtana i jego ministrów. Lud
turecki a przynajmniej oświecona część jego, oka­
zała także bolesne oburzenie. Pierwszy szambe- 
lan pałacu cesarskiego Haki-bey, udał się natych­
miast do Terapji. do pana Thouvenel i do sir 
Henryka Bulwer, aby w imieniu sułtana wyrazić 
tym dwom reprezentantom szczery żal Jego W y­
sokości, i dać im zapewnienie, źe wkrótce surowa 
sprawiedliwość wymierzoną zostanie przeciw win­
nym.

Jakoż Ismail-pasza jenerał-dywizji należący do 
ministerstwa wojny, udał się z wielkim pośpie­
chem do Dźeddah, z naglącym rozkazem rozpoczę­
cia surowego śledztwa względem zaszłych wy­
padków, przyczem za pomocą siły zbrojnej którą 
rozkazano vice-krółowi Egiptu przysłać mu do 
rozporządzenia, ma przedsięwziąć najenergiczniej- 
sze środki ku zapewnieniu ukarania sprawców 
tego barbarzyńskiego zamachu. Ismail-pasza jest 
człowiekiem wielkiej energji i wypróbowanej siły 
woli i sprężystości, i dla tego właśnie wybrany 
został do tej trudnej i można nawet powiedzieć 
niebezpiecznej missji. Na żądanie ambassadorów 
Anglji i Francji, dwaj kommissarze angielski i 
francuzki przyłączą się w D ź e d d a h  do pełnomo­
cnika sułtańskiego i wspólnie z nim prowadzić bę­
dą śledztwo dla zapewnienia mu więcej stano­
wczego rezultatu. Ismael-pasza powiózł z sobą 
summę pieniędzy dostateczną do zaradzenia po­
trzebom ofiar które przeżyły tę katastrofę. Prócz 
tego pensja roczna 12,000 fr. przeznaczoną zosta­
ła przez sułtana z jego prywatnej szkatuły, córce 
konsula francuzkiego pana Eveillard, która tak 
cudownie wraz z kanclerzem konsulatu uszła z tej 
strasznej rzezi.

Instrukcje posłane przez rządy Francji i Anglji 
ich reprezentantom w Konstantynopolu, w przed­
miocie zadość uczynienia jakiego mają wymagać 
od Porty, mają oyc bardzo ścisłe, odpowiednie 
ważności faktu który je wywołał. Pan Thouvenel i 
sir Henry Bulwer ułożyli już zgodnie z otrzymane- 
mi instrukcjami notę do rządu tureckiego, ale jak­
kolwiek smutny i przykry jest fakt zamordowania 
dwóch ajentów cudzoziemskich i części ludności 
ehrześcjańskiej w Dźeddah, czyliź nie należy mieć 
względem Porty wzgląd na jej wyjątkowe poło­
żenie z powodu odległości i natury kraju, tradycyj­
nego fanatyzmu i dzikiego koczującego charakte-



ru  ludności w tej części państwa ottomańskiego? 
Ileż.to razy gubernatorowie nawet wysłani do 
tych prowincji, padali ofiarą, niepohamowanej dzi­
kości,ich podwładnych? Silne urokiem religijnym 
przywiązanym dla nich do ziemi, która była ko­
lebkę Islamu, ludy Arabji nie uznawały nigdy 
cywilnej władzy sułtana i Porta musi względem 
nich zachowywać pewne ostrożności i pobłażanie 
dające sięłatwo usprawiedliwić, bo nigdy nie mia­
ła nad temi óktplicami rzećzywistejsilnej władzy.

W szystkie,te ńWagi powinny bezwątpienia zna- 
leść miejsce na szali dwóch rządów, które są iń- 
teressowane w tej smutnej okoliczności i złago­
dzić znacznie w  Europie złe wrażenie/jakie podó1- 
hny wypadek może sprawić na opinji publicznej 
przeciw Turcji. Dla tych którzy znają wschód, 
sprawa Dżeddali jakkolwiek nieszczęśliwa pod 
względem politycznym*; nie ma bynajmniej tych 
stosunków jakieby chciano jej nadać w opinji 
Europy., . {.■’■. 0  l ń h n n  i o f i  i d • I> swojf

Środki przedsięwzięte bez żadnego wezwania 
przez sułtana i ministrów Porty dla ukarania win­
nych, żal wyrażony, wynagrodzenie ofiarowane, 
ton mowy wielkiego wezyra Ali-paszy do arnbas- 
sadorÓw Anglji i Francji i do reprezentanta Gre­
cji, który ma kilku jąWoich ziomków między ofia­
rami, dowodzą dostatecznie, że ze strony rządu 
tureckiego nić nile będzie zaniedbanem,. aby 'dać 
komu należy jak  najsprawiedliwsze zadość uczy­
nienie. To tylko nieszczęście jes t dla rządu turec­
kiego, że ta nowa sprawa przyłączyła się do tylu 
już i tak ważnych kłopotów, z któremi walczyć 
musi w obecnej chwili. Można rzeczy wiście po­
wiedzieć, że jakiś rodzaj fatalnósći ćiąży od Nie­
jakiego czasu nad tą  nieszczęśliwą Turcją i że 
wszystko razem spiskuję przeciw jej spokojnpści.

— Nie mamy nic nowego do powiedzenia co 
do sprawy w Kandji. Położenie tej nieszczęśliwej 
wyspy ciągle jednakowe. Od czasu zabójstwa po- j 
pełnionego przez jednego greka na osobie muzuł­
manina i wynikłych ztąd scen zawichrzenia, dwie 
strony ożywione są przeciw sobie równem. wza- 
jemnem wzburzeniem, dotąd jecjnak nie, było ża­
dnej ważnej demonstracji. Minister policji Meh- 
met-pasza, wyjechał vvtych dniach do Kandji, dla 
dopómpżenia swąjem doświadczeniem i energją 
Kommissarzpm Porty Alimet-paszy i Remzi E f - ’ 
fendemu, ku uspokojeniu jak  najprędzej tego nie­
szczęśliwego kraju. • .

Vely-pasza wrócił przed kilku dniami do Kon- i: 
stantynopola. Były gubernator Kandji, miał kilka 
konferencji z wielkim wezyrem i ihneini członka­
mi gabipetu, i przedstawił im liczne dokuinenta u- 
sprawiedhwiające jego postępowanie w Kandji.

Konstantynopol 25 Lipca. W czorajszy Journal 
de Constantinople  w te śłowa donosi o uspoko­
jeniu zaw|chrzeń w Kandji.

Otrzymaliśmy dziś wiadomości zKanei datow a­
ne 19go b. m., są one*, daleka pomyślniejsze niż 
dotąd. Sprawa wyspy Kandji jes t zupełnie, zała­
twiona. Ufność i porządek wszędzie zostały przy­
wrócone. W  dniu 18tym w niedzielę delegowani 
wsi greckich porozumieli się zupełnie z paszą i 
kommisparzami i podpisali przyrzeczenie wrócenia 
do stvoieh domowych zatrudnień.

W ielka liczba z pomiędzy nich spełniła to przy­
rzeczeni,e. T urcy ze śvvojej strony ubezpieczeni 
co do usposobienia chrześcjan, przyrzekli rozejść 
się także i kilka rodziri opuściło miasto. (I. B )

L I S T Y  Z P O D R Ó Ż Y

P r a g a  i  D r e z n o . .źsIA iA safiw A

T.' ( D o k o ń c z e n i e ) .  u<
Zwiedzanie innych pomników, zabrało mi cza­

su niemało, tem więcej, że często wypada się spot­
kać z wspomnieniami kraju naszego: ale czuję, 
iż nie poradzę sobie z systematycznem ich wyli­
czaniem; obawiam się znużyć czytelnika mojein pi- 
śńuennem niedoświadczeniem, wolę więc na ten
raz poprzestać.

Dziwiło mię to niezmiernie, iż oprócz najniższej 
klassy ludu, nikogo nie słyszałem mówiącego cze­
skim djalektem. Widać, że wpływ germańskiego 
żywiołu zatarł f  znisżczył znacznej części ów 
piękny i śpiewny język. Mieszkaliby* Pragi skła­
dający się głównie z kupców, przemysłowców, 
rzemieślnikowi urtędników, niemieckim jękykiem 
porozumiewa^' sigW jkd," a :' db ‘tćftb - władze rzą- 

Jitcriitura perjpdyczna, nim 
tylko się posługują. W kawiarniach,,które tu są ; 
na sposób paryzki wybornie i okazale- urządzone, 
koncentruje się całe życie  ̂ phblieżti^^afżIiiF^ ale"!

innego j'ęzyka jak  niemiecki nie usłyszysz, innej 
gazety jak niemieckiej nie ujrzysz.

Podobno w niektórych szkołach i p’ó części 
w uniwersytecie, od roku 1848 wykładają pewne 
nauki po czesku: wiem z innego źródła, iż litera­
tura parodow abietylko pełnemi wartości histo­
rycznej pracami Hanki i Szafarzyka, lecz znaczną 
ilością perjodycznyćh pism rozrzuconychpo kra­
ju  się odznacza, — ale tego wszystkiego w P ra­
dze nie widać, a niejednemu cudzoziemcowi na 
myśl nawetby nie przyszło,,iż się Znajduje w sto­
licy licznego plemienia Słowiańszczyzny.'

Dnia l ig o  byłem już z powrotem w Dreźnie. 
Deszcz pada) przez noc całą i dzień następny, a 
ze to była nfedziejaj więc miasto z powodu poza­
mykanych sklepów i niepogody, puste i osamo­
tnione się wydało. . . , '  ,j1. j

ręszedłem naprzód odwiedzić Lipińskiego; zna­
komity ten artysta dawszy mi wiele'!d'o\ybdów u- 
przejmości, polecił, ażebym o 11 ej godzinie znaj­
dował się n i  nabożeństwie królewskiego, jedy­
nego tutaj katolickiego kościoła. Jakoż po mszy 
świętej, podczas której' kapella Jego K rólew ­
skiej Mości wybornie wykonała mszę Schustra, 
Lip iński, poznajomił mię z przednięjszymi jej 
członkami. '  1 ,.. y - :

Nad" spodziewanie moje, kościół napełniony 
był pobożnemi,'co mię przekonało, iż ńietylko sa­
ma rodzina królewska jest religji' katolickiej, ale 
i znaczna część poddanych, w Dreźnie przynaj­
mniej’, wyznaje takową.

Z kościoła udałem się dogalerji o b r a z ó w .  Taką 
liczbę arcy-dzieł i tak starannie zachowanych, nie 
każda galerja posiada. Nad każdym sławnego mi­
strza obrazem, zatrzymywałem się zrazu dosyć 
długo, by mu się lepiej przypatrzyć, by się nim 
dłużej nacieszyć iyachwycaó; ale gdym spostrzegł 
że czas upływa a ja  zaledwo dwudziestą część o- 
brązów obejrzałem, musiałem się ograniczyć tym 
razćm na poblezńiejszym przeglądzie.

Każda szkoła ma tutaj swoje osobne sale, fla­
mandzka i włeśka zdają się' być jednakże najlicz­
niej przedstawione. Koroną całej galerji jest bez 
Zaprzeczenia syxtyńska Madonna Rafaela. Dla 
tego cudownego obrazu wyznaczono tu pokój o- 
sobny, a więc patrzący zostaje sam na sam z tym 
nieporównanym utworem najszczytniejszego z ma­
larzy, wzrokiem i duszą napawać się nim może 
bez przeszkody.

Dnia tego galerja licznie była zwiedzaną; j a ­
kieś panie, polki podobno, Obsiadły obraz M a­
donny Rafaela iw  kontemplacyjnej postawie Zda­
wały się modlić z głębi serca. W inąejjtnów sali, 
młodzi fraucuzcy artyści udzielali sobie wzaje­
mnie uwag, zagłębieni w ścisłej obserwacji nad 
śvw! Magdaleną Corregia. Trzed dużem dosyć 
płótnem Rubensa, siedział jakiś wysoki anglik, 
może korrespondent jakiego Timesu, notując o- 
łówkiem rozmiary figur, maże ogólne wrażenie 
jakiego doznawał, obojętny na przechodzące o- 
koło niego osoby. Dalej * kilku krajowych pro­
stych żołnierzy,» ppmięszanych z pbspólstwem, 
które w dniu świątecznym chętnie zwiedza gale- 
rję, udzielało sobie wzajemnie uwag o wszyśt- 
kiem co im pod oćzy podpadło. Widziałem na­
wet prostych chłopów, z całemi rodzinami ob­
chodzących sale, a odgłosy ciężkiego, podków- 
karni okutego obówia, tudzież ich głośne na żony 
lub dzieci nawoływania, przerywały ciszę, która 
tylko kiedy niekiedy wykrzyknikami podziwu lub 
uwielbienia przerywaną była.

I arę godzin cząru przed widowiskiem tęatral- 
nem, poświęciłem obejrzeniu miasta. Niewiem czy 
na każdym, ale na mnie widok gmachów lub ko­
ściołów okrytych poważną pleśnią starości, wzbu­
dza nieWymowńą ćześć i uszanowanie. Pomniki 
takie, milczące świadki czynów licznych pokoleń, 
trwalsze i mocniejsze od kruęhej i nikłej istoty 
ludzkiej, której jednakże są dziełem, zdają się 
z litością patrzeć na tysiączne zabiegi, starania, 
ambicje, zbrodnie i Cnoty, jakiemiprzeplatane jest 
to krótkie życie człowieka na ziemi. Ufpe w ina- 
terjalnej siły potęgę, niszczącym nawet żywiołom 
obojętnie czoło stawiają dumne z piękności kształ­
tów, jakiemi ich mistrze przybrali. Na inny czas 
zachowuję sobie obszerniejsze o pomnikach D re­
zna wzmiankę, a teraz zapraszam czytelnika na 
taras brylowski.

, Przy hucznym odgłosie muzyki, tysiące osób
Jspijaj^c  piwo lub kawę, przysłuchuje się orkie­
strze pana Laąde. 0 , czwartej godzinie z połn- 
dnia, muzyka na skinienie dyrektora grać zaczy­
na. Program składa się zwykle przynajmniej 
z dwudziestu wyborowych numerów, podzielo­

nych napięć oddziałów, więc trwa do godziny 
dziesiątej prawie i to za opłatą od osoby tylko 
piętnastu groszy polskich. Prawda, że sala tu ­
tejsza nie jest tak piękną i obszerną jak  nasza 
w Dolinie Szwajcarskiej, ale z pewnością zarę­
czyć mogę, że muzyka jest lepszą, chociaż dyre- 
ktor jej nie paraduje wcale, portretów  swoich 
po ulicach nie wywiesza i w dziennikach pochwał 
o sobie nie trąbi wcale. Wszystkie kobiety, któ­
re ru widziałem siedzące w gronie fainilijnem 
przy stolikach, zajęte są ręcznemi robótkami; 
w atłasy, w jedwabie wystrojone, a nie wstydząc 
się wcale, robią sobie pończoszkę w najlepsze. 
Coby się to u nas działo, gdyby którą z pię­
knych pań warszawskich ujrzano w Dolinie z poń­
czochą w ręku! pytanie naprzód, czy jest choć 
jedna zdolna do takiego czynu?!

Mówiąc o muzyce, wypadałoby mi wspomnieć 
'ćtfś o teatrze, ale wstrzymuję się od tego,- gdyż 
żadnej z wielkich oper słyszeć nie mógłein; pan­
na W agner występująca tutaj w gościnnych ro­
lach, w czasie mego przejazdu była słabą; pan­
na Ney także dla.jakichćiś powodów śpiewać nie. 
mógła, Tichaćzek zaś wyjechał za urlopem, 
więc tylko drugorzędni artyści we Freischiitzu 
Występowali. Mam nadzieję, że za parę tygo­
dni wszystko już tu będzie inaczej, a wtenczas, 
co usłyszę zanotuję dla siebie i dla Kroniki. ‘ ̂  ’’

Salzbrunn dnia 22go lipca 1858 roku.lapm  “
■     „ ,

P rzeglątf literatury krajowej. 
M A Z O W I E C K I E  P O W I A S T K I ,  'przez' K. W ł. W ójci­
ckiego. — P R Z E D  L A T Y  T R Z Y D Z I E S T U ,  ustęp z pa­
m iętn ików  pana Bolesty, zebrał Józef Dzierz- 

kowski. ’!
Kto w literaturze charakteru powieściowego 

szuka rozwiązania jakiej kwestji społecznej luh 
gry namiętności, dźwięczącej tonami jednostek, 
umyślnie do tego k grona towarzystwa wybija­
nych, lub przez autora nastrojonych, niechaj nie 
bierze do ręki Mazowieckich po.itiaste/c p. W ójci- 
ćkiegó. Ale kto chce doznać spokojnej słodyczy 
wzruszeń na widok ojczystych miejsc, na głos 
wspomnień, które z każdej poczciwej piersi rze­
wne wywołują westchnienie, temu zalecamy tę 
wiązankę rodzinnych acz bardzo skrómniutkich 
kwiatków. Zbiorek ten p. Wójcickiego składa 
sic z sześciu niewielkiego rozmiaru obrazków, 
w których przedstawiają się nam to postacie cha­
rakterystyczne, niby szkice Piwarskiego,; to wido­
ki okolic Warszawy, jeden naWet samej części 
miasta; ostatni zaś rozdział stanowi -rzeczywistą 
powiastkę, niezależną od topografii. Autor w o- 
pisie miejscowości nie ma na celu Ścisłego spra­
wozdania, ale wskazuje raczej na szczegóły ich 
w przechodzie, jego rzut oka jest więćej malo­
wniczym niż statystycznym: a dla urozmaicenia i 
ożywjenia rzeczy, do każdego pojedynczego o- 
pisu mipjsc, łączy opowiadanie już to wypadku, 
już okoliczności, nie troszcząc się nawet, czy one 
z temi miejscami mają konieczny związek. Opo­
wiadań tych treścią są czasem tylko nk; niezna- 
czące anegdotki, jak  np. rzeez ó utćtMe na'fetela- 

śftach, którym tylko utalentowana humorystyka 
mogłaby nadać znaczenie; a większa łiezba wspo- 
innień wiąże się ze szczegółami życia tej epoki, 
która zaledwie poprzedziła dzisiejszą, a dla nas, 
cośmy w niej istnieć zaledwie poczęli, ma nie­
wypowiedziany urok, jest to bowiem Życie tych 
ludzi trudu i poświęceń, których bjografje p° 
największej części przy walone już mogjłami; przy­
jemnie nam tedy od czasu do czasu spostrzedz 
choć w xiążce jaką postać, w której zdaje się nam 
widzieć cień naszego ojca. Autor: jak wszędzie 
tak i tu ma szczególną predylekcję do tych mar­
sowych postaci uszlachetnionych bezinteresso- 
wnością, których kółko z każdym dniem się u- 
szczupla; o nich i przez nich prawi nam najwię­
cej, a poświęca im mianowicie znaczną częsc o- 
brazka: „Czerniaków pod Warszawą, oraz całe 
opowiadanie p. n. „Latarnik warszawski.“ To 
znowu wprowadza nas między lud, jego wyobra­
żenia i podania w „Przejazdzce chwilowej po 
Mazowszu:11 albo kresh szkic obyczajowy z o-
kazji „ R y n k u  Starego-Miasta.11 Z pomiędzy tych, 
jak  ich nazwaliśmy, obrazkow, najwięcej budzi 
zajęcia „Latarnik,1- lubo w nim mniej widzimy tę 
n i e i s t n i e j ą c ą  juz na naszym warszawskim bruku 
miejską figurę, jak  raczej starego wiarusa, który 
daje dowody szczerego poświęcenia i wysokiej 
poęzciwosęi. W  ogóle, całemu zbiórkowi można- 
by uczynić ten zarzut, że w nim miejsca i posta^ 
ci zbyt pobieżnie są traktowane. Od pana W oj-



cielnego moglibyśmy żądać więcej wiadomości 
ja k  tej ze w Bielanami istnieję kościół Kainedu- 
lo w  i grób htaszyca, albo z'e kościół w  Czernia- 
kowie zaloz'onym został przez Stanisława L ubo­
mirskiego; wszak z miejscowościami przez auto 
ra  opisywaaemi, łączy się więcej szczegółów h i­
storycznych, o k tórych  on bezwątpięnia wie, i 
k tórych przytoczenie bynajmniej nie ujęłoby w ar­
tości tym obrazkom, aniby natu ry  ich nie zrnie 
niło. Tymczasem autor głównie przeznacza je  o- 
p  is an iu zw yczajow ych wycieczek, i ja k  powie­
dzieliśmy, dykteryjkom  rozmaitejjtreści, k tóre ja k ­
kolwiek są dla nas miłe, wszelako z tytułu sa 
mego wnosićby należało, źe pow inuyby trzym ać 
miejsce podrzędne w obec historyczności oko 
lic. Bó wszak to w szystko co nam au tor w tych 
ustępach  opowiedział, inoznaby zawrzeć w j e ­
dnej gawgdce, nie w stając naw et od kominka i 
nie czyniąc żadnej wzmianki o :tych  w szystkich 
m iejscach, które pan "Wójcicki na .tytule wylicza, 
a które są tylko szczupluchną onycli dykteryjek 
opraw ą. Ale byłoby to juz  rzeczą a rty sty  ctpo.- 
w iadania te pow iązać tak ściśle z miejscami i o- 
sobami, aby jedne od drugich były , nieodłączne,, 
i dać im nadto jak iś piedestał historyczny; czego 
wsząkze w idać au tor sobie nie zakładał, więc też 
i pretensji do niego o to rościć nie możemy. Ale 
za to z drugiej strony nie możemy tez’ pracyjego  
staw iąć w rzędzie utw orpw  sztuki, jedno  w prost 
uw ażać j.e za notatki ze wspomnieć, niejako uła-
mek z domowego Xylvti rerum. _______

D o  tejże samej kategorji w ypada zaliczyć i o- 
statni rozdział p. t., „Zm iany zycią,“ k tóre au tor 
dla odróżnienia od innych nazwał opowieścią. 
M łody i zamożny syn obywatelski, August, ba­
w iąc w W arszawie, trąfąją poznaje się z dawnym 
pułkownikiem  i córką jego  IJanną, k tórzy  pozo­
stają  w ostatniej prawie nędzy. Delikatnęmi 
sposobami przychodzi im w pomoc, poznaw szy 
z gruntu  obojA, uczuwa dla ojca w ysoką cześć, 
d la  córki miłość nąjbezinferessownifysjzą; gdy  puł­
kownik dotknięty obelżywemi .przypuszczeniami 
znajom ych snadź i sąsiadów , pod względem d o r 
brodziejstw  Augusta, odmawia mu domu. August 
z boleścią ustępąje, jedzie na wieś i tam z rozpa­
czy oddaje się p ijatyce i hulankom , k tórych  łu ­
pem  juz  niebawem ma się stać jego  m ajątek. Gdy 
pareszcie wypróżnił z  p r z y ja c ió łm i  ostatnią bu­
telkę węgrzyna, zastanow ił się — i zaszedłszy na 
grób matki, powziął postanow ienie zerwać z prze­
szłością i wziąsć się do prący. W  tem postano­
wieniu dopom aga mu przyjaciel innego rzędu, 
T adensz^zjioczciw ym  sługą Jacentym . Ich to

starania i zabiegi uratowałyjmająlekjAugusta, k tó ­
ry  tajem nicy serca zwierza się Tadeuszowi. T en  
natychm iast jedzie do W arszaw y , w ynajduje 
pułkownika i jego nadobną córkę, k tóra również 
w serdecznej pamięci zachow yw ała biednego w y­
gnańca, lubo mniemała wraz z ojcem, że A ugust 
obrażony, już  może o nich zapomniał. Ale za 
przybyciem Tadeusza, rzecz się w y jaśn ia :. P u ł­
kownik juz’ w innych pieczach, bo w ygrał p ro ­
ces, k tóry  mu zapewnia i dobry b y t i naw et po ­
sąg dla oórki: zawsze jed n ak  równie zacny i 
wdzięczny za dobrodziejstw a doznane od A ugu­
sta w nędzy i chorobie; słowem rzeczy tak do ­
brze stoją, że się nie rozwiązały aż przy  ołtarzy. 
Rzecz tu  je s t  tak  prosta, n ieruchaw a i tak  o d a r­
ta  ze wszystkiego co się tylko zwie artystyczno- 
ścią, że musiałaby nader nudną stać się w czyta­
niu, gdyby nie jakieś tchnienie poczciwości, k tó ­
re z  niej wieję i ożywia ją . Pokazuje się, że nie­
koniecznie trzeba być arty stą , aby zrobić w raże­
nie: praw da j e s t  wszędzie i zawsze praw dą, jak  
j ą  tylko człowiek szczerze a silnie uczuje, to znaj­
dzie 0,na sobie i serdeczne śłoW o do w ypow ie­
dzeniu.się, bez względu na jego formę. Znam y 
wielę daleko pretensjonalniejszych utw orów , 
którym  nie można przypisać ani części tych  mi­
łych wzruszeń, jak ich  doznaliśm y przy tym skro­
mnym żbiprku. . . ?  , B

W szystko  .co W nim jpan ‘W ójcicki zamieścił, 
je s t bezwątpienia echem jego  osobistych w spo- 
dlnióń. Jeżeli tak jest, to m u można pozazdrościć 
.stosunków i zerknięcia z ty lą  zacności, oraz p o ­
winszować, że tak  wiele pociechy, jak o też  ty ­
le dobtćj opinji 0 bliźnich, w ysnuł z w ątku

___________ ( d -  *■ )

U  9  N  1 E  $  I  £  1 1  . i ,
(A rt. nad-) Proszeni jesteśm y o doniesienie że 

dzięki staraniom  pana H erm ana Roseuo.ehl do­
k tóra w Kołodnie (powiecie Krzeinieuieckim) JW - 
A dam  S.więykowskf by ły  m arszałek Krzemie­
niecki, z,niebezpiecznej wyleczonym został cho­
roby. , V, bin

Zamieniwszy wydawnictwo Galerji Królów Pole 
Pkiah istniejącej za czasów Stanisława Augusta w zam- 
“fetf. W arszawskim, wychodzić mającej nie w p.cąadya- 
czych jak dotąd obrazach ale oddziałactyio sześć, obra­
zów rasem  donoszę, że pierwszy oddział t e j ż e  galerji 
w okładzie obejmującym licobrazy: Bolesława Chro­
brego, -Kazimierza W ielkiego, Ludwika Króla W ęgier- 

.skiego j, Polskiego, Jadwigę Królowę, Stefana Batore­
go i Jana Kazimierza; —  stosownie do ogłoszonego 

jprospektnw jtązedł^najvidokp^^

W  ŻYRARDOWIE.
S T A C J A  P O C Z T O W A  K I T D A - G U Z O W S K A ,

S k ła d  G ló itu y  w  W a r s z a w ie f - lk r a k o iY s k ie - l 'r z e d m ic s c ie  n a p r z e c iw
OO. B e r n a r d y n ó w , Ufr 4 4 1 .

Ma uprzedzić tę część szanownej publiczności, która używając cienkich płócien, ly.hrąkn k r a ­
jow ych tego ęodzaju wyrpbów, do kupna zagranicznych w razie potrzeby uciekać się dotąd była zmuszoną, że 
przysposobiw szy .;w roiku bieżącym odpowiedni zapas, służyć obecnie może najcieńszemi gatunkami czysto- 
Inianych tak płócien jak i bielizny stołowej, które tak pod .względem jakości jak ceny- w niczem zagranicznym 
nic ustępują. Fąbryka żyrardow ska wyrabia również na żądanie według danego wzoru bieliznę stołową z her­
bami familijnęmi, i podejmuje się dostawy płógien iąm ych  wyrobów lnianych na całe wyprawy.

L eny- fabryczne stałe są następujące:
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babiyka dołoży^ wszelkich starań, aby zlecenia nadsyłane ż prowincji przy stosownej walucie, w ypeł­
niane były j ab naj r) chlej i z zado-woleniern kupujących.

gię do nabycia sposobem prequraerąty tak u podpisa­
nego autora wydawcy w ‘Warszawie przy ulicy -Nowy- 
Ś-wiat Nr. 1303 (46) jako i w główniejszych ilęgar- 
niaćh -i składach W arszawskich —  w których takV,e 
prospekta wraz z biletami prenutneracyjnemi złożone 
zostały. Co zaś d o  wydawnictwa Kramu malowtuacego, 
a mianowicie części IV  czyli ostatniej, należącej 
tegoż kramu, uznaje potrzebę donieść, że jakkolwiek  
część ta z powodu doznanych zawodów i wielu innych 
nieodemnie zależnych okoliczności nad spodziewanie 
w wydaniu ppóżnioną zastała; —  a dwukrotne ogłor 
szenia w pismach publicznych o nadesłaniu nu talu list 
prenumeratorów, jako i zalęgłych opłat za odebrane 
vyszystkie wyszłe exemplarze, mimo osobnych jeszćzę  
prątypomnień skutku niewzięły; —  wszelako pragnąc 
wywiązać Się w zupełności, pp. prenumeratorom, 
z przyjętego na siebie obowiązku, ośtacęćznie ogła­
szam i ZapewUiamj że część wymieniona jest na ukoń­
czeniu, a skoro się‘tylko dopełnią zapowiedziane pro­
spektem dodatki, nie czekając jnż dalszych uwłok 
p od p ow ied ziach , ąpi uiszczeń z zaległych opłat, ta­
kowe dodatki do druku podaję, a po wyjściu zupeł- 
bem'Całości) każdego w swoim ezasie zawiadomię. —

- •:«£ itiuMMfc-Hną 
____________kNr. 406-ril)l,

W  d n iu  1 9  ( 3 1 )  M ęrp n ia  1 8 9 8  r o k u
LOSOWANIE BADEŃSKIEJ

POŻYCZKI N A  KOLEJ ŻELAZNA
\ ui Ofe. 35 HO(MJ

KAŻDY LOS MUSI OTRZYMAĆ WYGRANĄ.
G łów n e w y  grapie w  g u ld en a ch :

14ście po 50,000, — 54ry -po 40,0.00, —  12ścle po  
35,000, — 23 po 15,000, -r- 55 po 10,000, — 4 0  
,po 5,000, — 58 po 4 ,0 0 0 ,-3 6 6  po 2 ,0 0 0 ,-1 ,9 9 4  
.h c a o l  P° L000, — 1,7.70 po 250.

N a jm n ie j s z a  w y  g r a n a  to y  n o s i 4 5  fi.
Losy obligacyjne, k tórych  sprzedaż we wszys,t- 

kich państw ach praw nie je s t  dozw olońą, kosztu­
ją  p o  33 Rub. sr., a po ciągnieniu przyjm ow ane 
będą napow rót po 30 Rsr.

Ci uczestnicy, którzyby lo sy  swoje po ciągnie­
niu chcieli napow ro t odprzedać, mają tylko ró ­
żnicę 3 Rsr. między ceną kupna i sprzedaży h£- 

" , . ! I • •lh ctieffom ^h
Lista wylosowajiYĆh num erów  przesianą zo­

stanie franko wszystkim  ^posiadaczom losów.
P la n  losow ania można otrzym ać bezpłatnie i 

takow y na każde zażądanie bgdzie frańko przy­
słany. ,

W szelkie kwestj’e i przesyłki m ają być bez­
pośredn io  do mnie adresow ane.

ANTONI H0RIX. ‘Tj*
h an d lu jący  papieram i rządowemi w F rank­

furcie nad M enem. (Nr. 400.—2.)
 .... . " ■ 1 ' 1 ' I " I II. ,1 I I li

Z nan y  od  ła t kilkunastu
3 Ł .  m r  i m r  1 ii:

zawsze wygubiający nagniotki,‘bez użycia 
sin 8SB{9 o s t r y c h  n a r z ę i l j i ,
m o in a  uabyć  ^ k a ż ć ę jo  czasu  w sltt*pie RtumaLiości >M. 
Konopadkiego, p « V  u l icy  łiraJmwskiB-Drzedtnieśeie  w d o -  
*au Btabma Nrd 3.8:5  ̂ n bak ciał a KiK Karmelitów.

'^r<[ s uic.l uurs .; .a iluhnnxo-ioq(M ri4ftt.Tg - |a>»

A p a r ta m e n t z h l lk im a s tu p o h o jo v i
ha pjeryv^zym p ię^ ze , za stajnią i wozownią na Ń o-  
wym-Swiecie pod Nrem 4 1 ,  jest do wyąającia od śyy. 
Michała. (Nr 395— 3.)

Uianowski Kr»n. kanonik 
z Poddębic nr 084, Goła-  
saeutska Aniela siostra m iło- 

. śierdzia z Paryża nr2858,. 
Karasińska Xawera żona- 

I ardWókata z Drezna nr 590. 
tWJJECHALI Z WABSZAWT.

Glinka Miko, - ahyyyp do 
Szczawina, Komar Mięic zy .

PKSYJECHAl I DO WĄRSKAWY.
; Czamecki Avtur obywa.
z Ciechocinka nr 5 7 0 .
Czarnowski Zenon obywa, 
z W ołynia nr 63 4, Drucki- 
Lubecki Alex. xiążę t  Cmi-e-■
Iowa nr 414, Fiszer Kons. 
oby. z Luhrańca nr 477 ,
Gole^sJa.'X&oA.or ab, z.Pro- , 
boszczewic nr 58.5, Iwani- ob, dqi.Cesarstwa, Lubień-  
cki Wład. ob. z Ogrodzień- ski Wład. hr, d,p Dobrze- 
ca nr 584, Lubieniechi Ili- hna, Petrykowski Edw. ob, 
p o l i t  ob. z Babic n r  414, do W o ł y n i a ,  Dembowski 
Okęcki Jakob ob. zBabska łgn. óbyw. do Marjenbad^ 
nr 415, Orpiszewski Konst. Korkozowicz Scholastyka 
ob. z Gychry nr 684, To- ob. do Paryża, Sidorowiez 
karaewski Cypr. ob. zgub. Jan 0 j}i dó Paryża. 
Podolskiej nr 584, siądź

—  Wczoraj odpłynęło na ó ó ł rzeki Wisły stat­
kiem parowym Płock osób 27, przy płynęło zaś-z góry 
stadkiem Narew osób 25.

—  W dniu wczorajszym przyjechało 4 o  W arszawy  
koleją żelazną osób 672, wyjec hało 562.

(Nr. 375— 3).
T E A T R  ROZM AITOS C l. (W  teatrze wielkim)^

D ziś: Niemo-wa.

AAjhrcjkarąi J- Vłągra.r- Wolno drukować. — Warszawa dnia 27 Lipca (9 Sierpnia) 1858.— Starszy Cenzor, P. Sobięszczański.


